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WIADOMOŚCI
M A R Y A W IC K IŁ

Wychodzą dwa razy na tydzień
W arunki prenum eraty:

W k ra ju : rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb . 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop.

Dla prenum eratorów  „M arya- 
w ity“ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru 2 k.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: M d t ,  u l. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

(C. d.)

Alkohol—sprawcą zbrodni.
Szwajcarya od lat 25 wprowadziła 

u siebie państw owy monopol t. j. w y­
łącznej sprzedaży i sprowadzania z za­
granicy spirytusu i wódek. W ódki pije 
się istotnie mniej, a liczba gorzelni 
zmniejszyła się o 1100, przytem  mono­
pol daje skarbowi obfite dochody. Piwo 
ani wino nie zostały jednak  monopolem 
objęte. Od tego czasu rozpoczęła się 
w kraju na wielką skalę fabrykacya win 
o w o c o w y c h ,  powstało mnóstwo dro­
bnych fabryczelc jabłeczników, grusze- 
czników, win porzeczkowych, agrestowych 
i t. p. To też ludność pije nie mniej, niż 
przed laty 25, a zakłady dla obłąkanych 
zapełniły się alkoholikami tak  tłumnie, 
że Szwajcarya pierwsza niemal w Euro­
pie otwrorzyła specyalne sanatoryum  dla 
pijaków. Uczeni lekarze stwierdzili, że 
pacyenci ci rozpili się na piwie i winach 
owocowych.

W niektórych okręgach czeskich 
całe rodziny z dziećmi zasiadają przed

miską wódki, do której wdrobiony je s t 
chleb. Szwajcar znowu swój chleb z fun ­
tem  sera zapija od rana paru  kwartam i 
słodkiego wina owocowego. Rezultat 
w obu wypadkach byłby ten sam, gdy­
byśmy wieśniakowi czeskiemu jego chu ­
de śniadanie okrasili szwajcarskim serem, 
—pozatem jed n i i drudzy przyjm ują bo­
daj-że też same ilości alkoholowej tru ­
cizny.

Szerzenie trzeźwości, polegając na 
usunięciu wódki, łat,wo osiąga cel zamie­
rzony. W  Galicyi np. jeżdżą po wsiach 
duchowni z misyami. Pod wpływem ka­
zań i strasznych gróźb ludność „wyprzy- 
sięga“ się wódki i istotnie przez parę lat 
takowej nie pije. Pije natom iast piwo, 
a najczęściej herbatę i kawę z mocnym 
arakiem. Zdarza się i po 10 porcyi takiej 
kawy lub herbaty  na raz. Ilość wprowa­
dzonego do organizmu alkoholu je s t ta 
sama, pozostaje również przyzwyczajenie 
do oszałamiania się gorącymi trunkam i, 
to też nic dziwnego, że po paru łatach 
znowu powracają do wódki.

W  pierwszej połowie XIX stulecia 
w całej Europie był silny ruch w celu 
zaprowadzenia um iarkowania w piciu tru n ­
ków. Ruch ten nie powstrzymał przecież



354 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE M 45

rozwoju pijaństwa. Wzrastało ono w prze­
rażający sposób na tle ogólnego przeo­
brażenia stosunków ekonomicznych. Ob­
myślano coraz to nowe sposoby polepsze­
nia gatunków' piwa i obniżenia jego ce­
ny, mnożyły się gatunki win, rozpo­
wszechniało się wino owocowe, a wódka 
grasowała wśród najuboższej ludności.

Dzisiejszy ruch przeciwko rozpalają­
cym trunkom oparty na podstawach ści­
śle naukowych hygienicznych i etycznych, 
wziął sobie za zasadę: zupełne powstrzy­
mywanie się od wszelkiego rodzaju roz­
palających trunków. Do zupełnego po­
wstrzymywania się trunków skłaniają na­
stępujące powody:

1) Nauka wykazała, że wszelkiego 
rodzaju trunki, nawet w najmniejszych 
ilościach ujemnie działają na organizm, 
a zwłaszczcza na mózg, stopniowo go 
niszcząc i przeszkadzając jego czynno­
ściom.

2) Wymowne przykłady z życia do­
wodzą, że najwyższa praca twórcza i naj­
większa energia nerwów i mięśni, możli­
wą jest tylko przy aupełnem powstrzy­
mywaniu się od wszelkich trunków roz­
palających.

3) Powstrzymujący się zupełnie od 
trunków nic na tem nie tracą, a zyskują 
bardzo wiele pod względem hygienicznym, 
etycznym i finansowym.

4) Przykładdm swoim dają dowód 
innym, że bez wszelkich trunków można 
żyć i pracować, tym sposobem chronią 
swoich następców od zwyrodnienia i zgor­
szenia.

Gdyby ludzkość oddawna znała wła­
sności alkoholu, zawartego w trunkach, 
gdyby powszechnem było poznanie i prze­
konanie o jego jedynie ujemnem działa­
niu, unikałaby go tak, jak  innych tru ­
cizn, a nie przyzwyczajona i nie wcią­
gnięta do codziennego używania trunków, 
nie pożądałaby ich zupełnie.

Nowsze prądy do zupełnego usunięcia 
wszelkich trunków .

Ze Stanów Zjednoczonych i Kanady 
płynie ku nam silny prąd, zdążający do

zupełnego usunięcia alkoholowych napo­
jów. Najodważniejszemi apostołkami trzeź­
wości są w Ameryce niewiasty. Gdy an­
gielki i francuzki piją prawie tyle, co 
mężczyźni, amerykanki nie piją wcale 
i toczą z alkoholizmem zaciętą walkę.

W skutek tej walki w dzisiejszych 
czasach zaprowadzone zostało w szkołach 
obowiązkowe nauczanie szkodliwości trun­
ków dla człowieka. Przeszło 16 miljonów 
dzieci uczy się o strasznych skutkach al­
koholowej trucizny; w 29 stanach Ame­
ryki nauczyciel żaden nie otrzyma posa­
dy, jeżeli niema dostatecznych wiadomo­
ści o szkodliwości trunków rozpalających. 
Każdy pijany je st sądzony — i karany. 
W 33 Stanach pijaństwo niepoprawne jest 
prawną przyczyną rozwodu. Prawo zabra­
nia też sprzedawać dzieciom trunków 
i tytoniu.

Za przykładem Ameryki poszła An­
glia. Posiada ona między innemi zakład: 
„wiejsko-gospodarcza ochrona dla alkoho- 
liczek.“ Leczą się tam od skutków alko­
holu pracą w polu na świeżem powietrzu, 
taki bowiem sposób leczenia alkoholizmu 
uważają za najlepszy. W tym zakładzie 
jedna niewiasta 200 razy sądzona i ka­
rana za pijaństwo wyleczyła się zupełnie 
z alkoholizmu. W  szkołach angielskich 
zaprowadzono nauki przeciwalkoholiczne.

W krajach W. Brytanii przeszło 70 
tysięcy osób obojej płci, podjęło zadanie 
ostrzegania młodzieży przed niebezpie­
czeństwem alkoholizmu. Wchodzą tedy 
do szkół, wygłaszają wykłady illustrowa­
ne przy pomocy świetlnych obrazów i or­
ganizują stowarzyszenia, których młodzi 
uczestnicy zobowiązują się nic nie pić 
i przeciw trunkom występować. Stowa­
rzyszenia te liczą dziś 3y2 miliona człon­
ków.

Powstają też w całej środkowej Eu­
ropie, a zwłaszcza w Niemczech i Szwaj- 
caryi, specyalne domy zdrowia,—albo też 
oddziały alkoholików przy szpitalach dla 
obłąkanych, w których leczą pijaków. 
Najczęściej płacą za nie gminy, które we 
własnym interesie wolą raczej ponosić
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koszta leczenia, niż pomnażać liczbę włó­
częgów i kryminalistów.

W Szwecyi, kraju dawniej bardzo 
pijackim, od r. 1830 rozpoczyna się wal­
ka o oświatę i trzeźwość. Zorganizowano 
tam cały szereg instytucyi w tym celu, 
jak  klub dla robotnic, — klub dla żołnie­
rzy,—przytułki trzeźwości dla marynarzy. 
Sto dwanaście tysięcy niewiast w Szwe­
cyi prowadzi dziś walkę z alkoholizmem, 
a w Niemczech osiemdziesiąt tysięcy. 
W Norwegii wprowadzono w ostatnich 
latach praw a,'utrudniające sprzedaż alko­
holu, na którą trzeba specyalnych konce- 
syi. Można po Norwegii czasami jechać 
3—4 dni, nie znajdując sposobności do 
wypicia kieliszka wódki, bo liczba kar­
czem bardzo zmalała, — niema również 
wódki i na okrętach. W  kilkunastu mia­
stach nie wolno zupełnie sprzedawać 
wódki.

W  Belgii w 1892 r. minister oświa­
ty polecił dyrektorkom szkół średnich 
urządzać wykłady o szkodliwości alkoho­
lu, żeby wiadomości te przyszłe nauczy­
cielki mogły szerzyć pomiędzy ludem.

W Austryi ruch przeciw nadużyciu 
alkoholu trwa już od kilku lat, a zasadę 
zupełnej wstrzemięźliwości wprowadzono 
tam przed laty dziesięciu. Propaganda 
prowadzona je st nadzwyczaj energicznie 
i zwrócona głównie ku szeregom stron­
nictwa robotniczego. Wstrzemięźliwość też 
pozyskuje wśród robotników więcej uzna­
nia, niż wśród innych warstw ludności. 
Dużą moralną pomoc w tej pracy stano­
wi uczciwe zachowanie się pijącej części 
robotników, którzy nie wyśmiewają się 
i nie szydzą ze swych wstrzemięźliwych 
towarzyszów, ale przeciwnie otaczają ich 
szacunkiem, widząc w wyrzeczeniu się 
trunków dowód siły charakteru. Ruch 
ten jednak robi powolne postępy, głównie 
z powodu braku gospód bez alkoholu. 
Założenie tanich gospód w Wiedniu spo­
tyka się z oporem władzy.

W Galicyi i na Bukowinie policya 
ma prawo karać aresztem lub grzywną 
pijaków, wywołujących zgorszenie. Szyn- 
karzowi nie wolno dawać wódki na kre­

dyt, na zastaw, ani za poręczeniem, a pre- 
tensye wynikłe z takich umów nie są 
zaskarżalne. Po za tern jednak w Galicyi 
wszystko daje się raczej współdziałać pi­
jaństwu, niż od niego usuwać. Prawo 
propinacyi t. j. zakładania szynków i sprze­
dawania trunków przeszło wprawdzie od 
1889 roku na kraj, który je  za znaczne 
sumy wykupił. Prawo to jednak musi 
kraj spłacać, a potrzebne na to pieniądze 
otrzymuje głównie z częściowego oddzier- 
żawienia propinacyi, oddając ją  zwykle 
więcej dającemu. Propinator z kolei swej 
strony wydzierżawia karczmy szynka- 
rzom—więcej dający szynkarz musi mieć 
pierwszeństwo, bo i opłata propinacyjna 
jest wysoka. Karczmarz zatem jest zain­
teresowany, aby ludność piła jaknajwię­
cej i używa zwykle różnych dozwolonych 
i niedozwolonych środków, by jaknaj wię­
kszy zysk osiągnąć.

(C. d. n.)

K R O N I K A
KRAJOW A 1 ZAGRANICZNA.

— Ministeryum spraw wewnętrznych 
okólnikiem rozesłanym do gubernatorów 
i naczelników miast, wyjaśnia, że nie 
należy stosować ograniczeń o Żydach 
w Cesarstwie do Karaimów, którzy ko­
rzystają ze wszystkich praw na równi 
z pozostałymi poddanymi w państwie.

— Ministeryum handlu zawiadomiło 
dyrektorów szkół wyższych, pozostają­
cych pod egidą tego ministeryum, o obo­
wiązującej normie procentowej dla Ży­
dów, oraz że do instytutu górniczego 
w Petersburgu przyjmować można 3°/0 
Żydów, w Kijowie 5%, w Jekateryno- 
sławiu 10°/o.

— Naczelnikowi obwodu terskięgo 
udzielono prawa pozwalania chorym Ży­
dom płci obojga i wszelkich kategoryi 
na przebywanie przez dwa miesiące w se­
zonie tegorocznym u wód kaukazkich 
wyłącznie w celach kuracyjnych. Żydzi 
co do których będzie stwierdzonem, że 
zarobkują, mają być niezwłocznie wyda­
lani.

— Wileński urząd gubernialny do 
spraw związków i stowarzyszeń postano-
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wił zam knąć Koło rów noupraw nien ia  k o ­
b iet w W ilnie.

— W  ubieg łą sobotę w obec w yż­
szych przedstaw icieli w arszaw skiego są ­
dow nictw a, odbyła się uroczystość zało­
żenia kam ienia w ęgielnego pod budow ę 
now ego gm achu  dla hypo tek i i kance- 
lary i re jen talnych .

— K om isya sen a to rsk a  w W arsza­
wie zażądała od w szystk ich  w ydziałów  
m ag is tra tu  sp isu  u rzędników  z w ykaza­
niem  stanow iska i pobieranego w y n a­
grodzenia.

— N a sk u tek  w yw ieszonego ogło­
szenia w tkaln i Tow. akc. „I. K. P oznań­
ski" o w prow adzeniu  z dniem  15 b. m. 
jed en asto  - godzinnego dnia roboczego, 
z ogólnej liczby 2400 robotn ików , zapisa­
ło się do tychczas—500.

— Od k ilka tygodni nadchodzą co- 
dzień w ieści o rozszerzaniu się cholery 
w C esarstw ie. G rasuje ona ju ż  n a  Rusi 
w  m iastach , połączonych z W arszaw ą 
bezpośrednią kom unikacyą kolejową.

— W  niedzielę około godz. 1 po 
południu  w ybuchł pożar w lasach B oli­
m ow skich w pow. Łow ickim , należących 
do spadkobierców  hr. Sobańskiego. S tra ­
szliwy żywioł ogarnął w ielką połać lasu, 
sięgając płom ieniam i aż do w ierzchołków 
drzew  i rozszerzył się na  p rzestrzeń  
wszerz jed n ej w io rsty  i w zdłuż pięciu 
w iorst. P rzestrzeń  ogarn ię tą  m orzem  pło­
m ieni okopano row em . S tra ty  olbrzym ie.

* Ks. Jerzy  serbski, by ły  następca 
tronu , skazany został na  banicyę z Serbii 
na  m ocy postanow ienia kró ia i rządu. 
Ks. Je rzy  opierał się nakazow i k ró la  ze 
w szystkich  sił. W  konaku  były  burzliw e 
sceny.

* Z w ielu s tro n  Niemiec n ad e­
szły wieści o gw ałtow nych  burzach. W  Ol­
d enburgu  h u rag an  przew rócił 8 w ago­
nów  pociągu tow arow ego w biegu. Jeden  
z konduktorów  zginął przygnieciony prze­
w róconym  w agonem . W południow ym  
Hanowerze w icher zniszczył doszczętnie 
na znacznej przestrzeni w szystkie sady. 
W S pro ttau  g rad  zasypał całe m iasto 
w ybijając setk i szyb i niszcząc ogrody.

* W  Niem czech w szystkie s tro n ­
n ictw a, z w yjątk iem  socyalistów , godzą 
się na  podwyższenie lis ty  cyw ilnej cesa­
rza W ilhelm a o 3 i pół m iliona m arek.

* W  pobliżu Salonik odkryto  m ar­
m urow y grobow iec z epoki A leksandra 
W ielkiego. K lejnoty z sarkofagu  w yjęte 
i bronzow ą głowę lw a przesłano do Kon­
stantynopola.

* Spraw a K re ty  om aw iana je s t przez 
opiekuńcze m ocarstw a. R osya zgodziła 
się na propozycyę A nglii i F rancy i. Mo­
carstw a chcą w ezw ać p arlam en t kre teń- 
ski, aby dopuścił deputow anych m aho- 
m etańsk ich  do udziału w sw oich posie- 
dzieniach, posiadają bow iem  oni takież 
sam e praw a, ja k  ludność grecka. Zam ie­
rzone przez m ocarstw a opiekuńcze p rzy ­
znanie autonom ii K re ty  je s t  ostatecznem  
u stęp stw em  ze s tro n y  Turcyi.

* W  gazecie urzędow ej w Seraje- 
wie ogłoszono podziękow anie cesarza F ran - 
ciszko-Józefa za serdeczne przyjęcie, jak ie  
zgotow ała m u ludność B ośni i H erce­
gow iny.

* Sam ochód księcia Leopolda Lip- 
pe-D etm old robo tn icy  włoscy obrzucili 
kam ieniam i. Książe został ran iony  w g ło­
wę.

* R uch rew olucy jny  w C hinach 
w zrasta  w  dolinie Jan -tse -k ian g . Rząd 
niem iecki polecił, aby w szystk ie  okręty  
w ojenne (w liczbie 12) zebrały się 
w Kiao-Czau, celem  obrony niem ieckich 
poddanych.

Trzęs ien ie  ziemi. Ze w szystkich  
m iast W łoch południow ych nadchodzą 
w ieści o trzęsien iu  ziemi. O gnisko trz ę ­
sienia ziemi, jak  się zdaje, było w N ea­
polu i Salerno i rozchodziło się kręgiem . 
Nawiedziło m iasta: A vellino i B enevento  
w Kam panii, n a  południe dosięgło m iast: 
Cosenza i C atanzaro w Kalabryi, F ogg ia 
w Apulii n a  północo-w schód i Potenza 
na  południo-w schód od Neapolu.

N a całym  tym  obszarze trzęsienie 
ziemi poczyniło olbrzym ie spustoszenia. 
W sk u tek  w alenia się budynków  w wielu 
m iejscow ościach zdarzyło się m nóstw o 
nieszczęśliw ych w ypadków .

L udność ogarn ię ta  p an iką  zbudzona 
ze snu, gdyż k a tastro fa  m iała m iejsce 
około g. 3 nad ranem , zbiegła w pola.

Do m iejscow ości zagrożonych w ysła­
no n a  ra tu n e k  liczne oddziały w ojsk 
z Rzymu.

* N adchodzą w ieści o olbrzym ich 
szkodach, jak ie  w yrządziło na  Kubie no­
we trzęsienie ziemi. N ajw iększe s tra ty  
poniosło Santiago, gdzie wiele budynków  
zawaliło się, a ulice poprzecinane są przez 
rozpadliny pow stałe po w strząśn ien iu  zie­
mi. W  całem  m ieście m nóstw o niepocho- 
w anych trupów  leży w śród ru in . L u ­
dność w obawie śm ierci ucieka n a  pola 
i tam  nocuje.
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Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

Spis rodzin maryawickich wydalonych za przekonania religijne z fabryk i majątków ziemskich.

P a ra fia  Kobylniki

powiat Płocki gub. Płocka. (C. d.)

Imię i nazwisko wydalonych. Imię i nazwisko wydalonych
<D o

•242

243

244.

245.

246.

247.

248.

249.

250.

251.

252.

253.

254.

Z majątków Garwolewo.

Michalski Henryk (lat 25).

Z Bitkowic.
Konopski Marek (lat 35). 

Dzieci troje.

Mak Leon (lat 45). Dzieci 
pięcioro.-

Górnicki A ugustyn (lat 65). 
Dzieci czworo.

B iernat Ignacy (lat 29). 
Dzieci dwoje.

Ze Srebrnego.
Karolak Stanisław (lat 26). 

Dzieci dwoje.

Z Osieka.
Trojanowski Michał (lat 55). 

Dzieci czworo.

Jędrzejew ski (lat 35). Dzie­
ci dwoje.

Gorczyca Józef (lat 32). 

Z Glinie.
Koćmierowski Zygm unt (1. 

47). Dzieci pięcioro.

Iwański Stanisław (lat 43). 
Dzieci czworo.

P a ra fia  Radzym in.
Powiat Płoński gub. W arszawska.

Z folwarku Radzymin.
Kąkowski Ignacy (lat 56). 

Dzieci czworo.

Bolka W ładysław (lat 54). 
Dzieci pięcioro.

‘2.

255. Bocian Paweł (lat 57). Dzieci 
pięcioro. 3.

3.

256. Dalgiewicz Antoni (lat 53). 
Dzieci dziesięcioro. P ostra­
dał na służbie oko i okale­
czył nogę. 30.

4.
257. Arm iniak W ładysław (lat 

55). Dzieci ośmioro. 5.

6.
258. Czyżewski Feliks (lat 52). 

Dzieci sześcioro. 14.

19.
‘259.

260.

Mikołajczyk (lat 32). Dzie­
ci pięcioro.

Kamiński (lat 50). Dzieci 
pięcioro.

3.

3.

1 . ‘261. Żurański (lat 65) (włodarz). 
Dzieci pięcioro. 40.

o

‘262. Piotrowski Antoni (lat 35). 
Dzieci czworo. 20.

Ci.

•2.

2.

263. Przybysz Antoni (lat 38). 
Dzieci pięcioro. 12.

264.

•265.

Romanowski Stanisław (lat 
40). Dzieci pięcioro.

Bogdański Andrzej (lat 52). 
Dzieci pięcioro.

11.

‘2.

15. 266. W iśniewski Ludwik (lat 
50). Dzieci czworo. 25.

‘20. 267. W ielebska wdowa (lat 38) 
mąż zmarł na służbie dwor­
skiej w drodze. Dzieci czworo. 4.

268. W iśniewski Jan  (lat 42). 
Dzieci pięcioro. 14.

269 Lubelski Maryan (lat 48). 
Dzieci troje. •24.

41/* ‘270. Lubelski Stanisław (lat 40). 
Dzieci czworo. 10.

3. (G. d. n.)
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R abarbar lub i g ru n t głęboko re g u ­
low any, silny, piaskow o g lin iasty , a s ta ­
now isko w ilgotnaw e, nieocienione. Do 
upraw y nadają  się najlepiej angielskie 
odm iany P aragon , M itschela E arly  A l­
bert, R andalla E arly  Prolific, V ictoria, 
G iant i M gata L innaeus.

N ajtaniej usku teczn iam y  p lan to w a­
nie przez nasienie n ab y te  w  porządnym  
h and lu  nasion; siłę k iełkow ania zachow u­
je  przez trzy  lata. Zasiać należy w je s ie ­
n i w rzędy oddalone od siebie na lV 2 
łokcia i p rzykryw ać na 6 cali wysoko 
ziemię. Gdy n a  w iosnę roślink i się po k a­
zują, należy je  rozsadzić tak , aby je d n a  
od drugiej s ta ła  na  12 cali; poczem się 
porusza ziemię w około m otyczką i oczy­
szcza z chw astów . N a końcu  la ta  trzeba 
rośliny  ponow nie rozsadzić, żeby się 
znajdow ały w odstępach n a  lV 2 łokcia. 
P ędy  liściowe należy obryw ać, skoro się 
tylko pokazują, bo one krzakom  siły 
odbierają. W jesien i należy liście zupeł-

34)

(C. d.)
Dochodził ju ż  praw ie do owej „piaz- 

z e tty “ łączącej obie uliczki, gd y  naraz z po- 
blizkiej szynkow ni w ytoczył się tłum  
hałaśliw ych i n a  pół p ijanych  m ęzczyzn.

F ra  Filippo chciał ich w ym inąć, ale 
zastąpił m u drogę ja k iś  w ysoki drab, 
m ówiąc szyderczo: „Hola, mój księże, 
a skądże to tak  późno?.. Spow iadasz in ­
nych, pozwól, że j a  cię teraz w yspow ia­
dam."

To mówiąc, chw ycił go za płaszcz 
i bystro  spojrzał m u w  oczy, a roze­
śm iawszy się szyderczo — zanim  fra  F i­
lippo zdążył się spostrzedz — w ydobył 
błyskaw icznym  ruchem  szty let z za pasa 
i utopił go po rękojeść w lew ym  boku 
w ielkiego inkw izytora,

W  ty m  sam ym  m om encie tow arzy­
sze owego d raba zam ordow ali obu służą­
cych fra Filippo.

Cios w ym ierzony przez napastn ika

nie obciąć, dać dobrze p rzegn ity  naw óz 
bydlęcy i karpy  p rzykryć ziemią. Na 
w iosnę trzeba ziemię dobrze poruszyć. Przy 
sadzeniu  należy dobrze baczyć na to, 
żeby korzonki um ieszczone były  p rosto ­
padle i n ie zostały pokrzyw ione. Po k ilku  
dniach  polew ać należy rozcieńczoną g n o ­
jó w k ą ,— dwie części w ody i część gnoju .

J a k  w iadom o, łodygi liściowe s ta n o ­
w ią w łaśnie pokarm  z ra b a rb a ru  i im  są 
silniejsze i bujn iejsze, tem  są sm aczn iej­
sze. W  celu o trzym ania b u jnych  pędów  
należy przykryć karpy  ja k  ty lko  pędy  się 
u k azu ją  przew róconym i s ta ry m i koszam i 
lub  pakam i, albo um yśln ie  porobić za­
słony z m at lub desek, aby  pędy stały  
się dłuższe i delikatniejsze. W ażnem  ró ­
wnież je s t, ażeby nie w ycinać w szystk ich  
pędów  jednocześn ie, zawsze należy trzy 
do czterech zostaw ić. Zimę przetrzym a 
ra b a rb a r dobrze, je d n a k  p rzykrycie k ro ­
wim  naw ozem  n a  zimę służy znakom i­
cie do w zm ocnienia rośliny.

Chcąc w yprodukow ać bardzo w cze­
śnie łodygi n a  sprzedaż, należy je  sz tu ­
cznie wywołać. W  tym  celu nakryw am y

m usiał być zręczny. F ra  Filippo zachwiał 
się n a  nogach, zbladł śm ierteln ie, w ysze­
p ta ł tylko: „Boże mój! um ieram , a śm ierć 
m oja t o n o w y  dowód ł a s  k i  papieża"... 
i ru n ą ł — bezw ładny — n a  ziemię.

N apastn icy  ja k b y  czekali na tę  chwi-
lę.

Z dziką radością  i okrzykam i try ­
umf u  rzucili się ku  swej ofierze.. Zaro­
iło się od b iegnących  zewsząd ludzi. 
„Mamy cię, ptaszku!" — wołano. „Uda­
wało ci się dość długo, ale w padłeś n a­
reszcie w nasze ręce. P astw iłeś się nad 
drug im i bez serca, nie zasługujesz więc 
na  litość najm niejszą. O dbierałeś dzie­
ciom  ich rodziców, niem ow lętom  ich 
m atk i, m ałżonkom  ich mężów, przyszła 
na  ciebie kolej"...

I każdy z pośród tłum u  czuł się 
w obow iązku zadaw ać ok ru tn e  i bezmy­
ślne w prost razy  w bezw ładnego i krw ią 
ociekającego tru p a . W dzikiem  rozbe­
stw ien iu  kopano m artw e zwłoki, deptano 
naw et po n ich  w n ienaw istnym  szale...

Za chw ilę z fra Filippo utw orzyła 
się n iekszta łtna  m asa, pław iąca się w ka­
łuży k rw i stygnącej.
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karpy donicami i przykrywam y rabarbar 
na 20 cali grubo końskim nawozem. 
W skutek powstałego ciepła pod tym  n a ­
kryciem rabarbar robi liczne pędy, za 
które w tym  czasie dobrze płacą, bo 
z nich mamy najzdrowsze pożywienie.

W ogóle już teraz napewno twierdzić 
można, że rabarbar jest warzywem przy­
szłości i upraw a jego  z każdym rokiem 
się rozszerza. Zapotrzebowanie tego po­
żywnego, orzeźwiającego i łatwo straw ne­
go warzywa wzrasta nieomal z każdym 
dniem. W  Anglii już  od 75 lat rabarbar 
stanowi pokarm  ludowy, spotyka się go 
na stole zarówno w domu bogatego jak  
i ubogiego, czy to jako  sos, czy jako 
kompot, czy jako zupa, chłodnik, sałata 
lub jako pudding na deser. Stosownie 
do tego olbrzymiego zapotrzebowania po­
większono plantacye, ale okazała się po­
trzeba znacznego im portu już  przed laty; 
z Prancyi, Belgii, Niemiec i A ustryi spro­
wadzają miliony pudów rocznie. Jednak 
od czasu, gdy fabryki zaczęły używać 
rabarbar do fabrykacyi konserwów, oka­
zał się na rynkach angielskich ogromny

Naraz — w ciszy nocnej — rozległ 
się przeraźliwy świst. Był to znak um ó­
wiony, przez chłopców postawionych na cza­
tach dany, że z zamku ś. Anioła wychodzi 
oddział żołnierzy na przegląd ulic miasta.

Napastnicy w m gnieniu oka roz­
pierzchli się na wszystkie strony, gdyż 
pastwiliby się dalej nad ciałem wielkiego 
inkwizytora.

W parę dni potem cały Rzym wie­
dział, kto był moralnym sprawcą śm ier­
ci fra Pilippo.

Zanim fra Pilippo przybył do W a­
tykanu z raportem , uprzedził go już jego 
towarzysz zakonny, fra Marco, dobijający 
się o względy i ł a s k ę  papieża.

Sykstus V, słuchając opowiadania 
o zachowaniu się księcia Orsiniego na 
niękach w Marocchio wpadł w gniew. 
Dziwił się, ja k  mógł wielki inkwizytor 
pozwolić młodzieńcowi na takie szyder­
stwa i zniewagę „zastępcy“ Chrystusa.

Los wielkiego inkwizytora był w tej 
chwili zdecydowany Dworzanie papiescy 
na wyścigi starali się poznajomić z nowo

brak pędów rabarbarow ych, przez co 
i cena znacznie się podniosła.

Lecz i z innych względów planta- 
cya rabarbaru  poleca się swoją prostotą 
i łatwością. Jeżeli tylko plantator nie po­
żałuje nawozu pod pojedyncze rośliny, 
to t,e obdarzą go nawzajem bujnym i pę­
dami, które doskonale znoszą daleki tra n ­
sport, nie psują się po drodze i znajdą 
wszędzie chętnych nabywców. W osta­
tnich czasach zaczęto także liście, jako 
pokarm używać. Z młodych delikatnych 
liści robią sałatę, a nierozwinięte pąki kwia­
towe dają się na sposób kalafiorów używać.

Podczas^ wzrostu rośliny rabarbaru  
lubią rozcieńczone nawozy. Najwięk­
szym wrogiem rabarbaru je s t dłuższa 
susza; należy wtenczas polewania choć­
by tylko czystą wodą nie zaniedbywać. 
Ze sztucznych nawozów polecają toma- 
sówkę, podwójny superfosfat i amoniak. 
Daje się w małych ilościach pod poje­
dyncze karpy i motyczkuje się na 3 cale. 
Przy używaniu saletry chilijskiej pędy 
nabierają sm aku nieprzyjemnego i byw a­
ją  niechętnie kupowane.

wschodzącą na dworze Sykstusa V gwia- 
zdą... z fra Marco.

Pra Pilippo przed śmiercią miał — 
pokazuje się — dobre zrozumienie, komu 
zawdzięczać ma ten nowy d o w ó d  
łaski.

Sykstus wysłuchawszy łaskawie fra 
Marco, wezwał naczelnika tajnej policyi, 
Michała Barm a i powiedział mu te 
słowa:

„Michale Barma, pójdziesz z kilko­
ma ludźmi do znanego ci ogrodu ro ­
dziny Salvaterra, na Awentyn. Zapomnia­
ny tam  w ogrodzie posąg fauna, każ 
w swej obecności potłuc na drobne ka­
wałki, i wszystkie szczątki wraz z miałem 
marm urowym  każ wrzucić do Tybru, aby 
nie było żadnej pamięci po tym  niego­
dziwym czarowniku Orsinim. Po drodze 
zechciej zawiadomić mieszkańców Borgo 
Yecchio, że mogą dziś dopełnić swej 
v e n d e t t y 1) na wielkim inkwizytorze 
fra Pilippo, gdy będzie wracał z W aty­
kanu. Nie będziemy poszukiwać spraw ­
ców napadu... Mogą być bezpieczni."

( O .  d .  7 i . )

i) Zemsty.
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W szystko  więc przem aw ia za m aso ­
w ą upraw ą ra b a rb a ru  jak o  rośliny  d a ją ­
cej wszelką pew ność coraz w iększego 
rozpow szechnienia pom iędzy ludem  jak o  
pożyw nej i przyjem nej potraw y.

Poniżej podajem y k ilka przepisów  
do gotow ania rab arb aru .

1 Sposób przyrządzenia rab a rb a ru  
do jedzen ia  je s t  p rosty . Pędy obcina się 
przy sam ej ziemi i oczyszcza się z liści. 
Potem  odłącza się w ierzchnią skórkę n o ­
żem, i k ra je  się pędy n a  calowe kaw ałki, 
sieka, płucze dokładnie w odą i go tu je  
się w naczyniu . N astępnie w ylew a się na 
sitko, aby w odę odcedzić. Do dwóch 
k w art tak  przego tow anych  pędów należy 
dodać fu n t m iałkiego cukru , 4 łu ty  cy ­
nam onu  i 6 sz tuk  drobno posiekanych 
skórek cy trynow ych .

2. K aw ałki pokrajane i odarte 
k łaść obok siebie do naczynia i n a  te  
w arstw y  w sypać garść  cu k ru  m iałkiego 
albo i dwie, stosow nie do ilości kaw ał­
ków. N astępnie p rzykryć i postaw ić na  
godzinę przed podaniem  na stó ł do cie­
płego piecyka. Tam  cuk ier nasiąknie so ­
kiem  rabarbarow ym . T rzeba uw ażać, że­
by  kaw ałki pozostały w  całości gdyż 
inaczej tracą  w ygląd  i sm ak. T aka j a ­
rzynka może być w stan ie  ciepłym  zje­
dzona; m ożna jed n ak  ostudzić i podać 
na  zimno. Sm ak kom potu z rab a rb a ru  przy­
bliżony je s t  do kom potu  z jabłek renety . 
W  A m eryce i w A nglii p ieką placki 
z ty ch  kom potów.

3 . Z i m n y  d e s e r .  Na  f unt  kaw ał­
ków rabarbarow ych  wziąść: lV 2 fu n ta
cukru  m iałkiego i przy pilnem  m ięszaniu 
ugotow ać dobrze, potem  w szystko prze­
cedzić przez sitko, dodając do tego z 10 
listków  żelatyny. N astępnie w lać do fo r­
m y i ostudzić. Na w ierzch po w yjęciu 
z form y m ożna nalać ubitej śm ietany .

żu klejnotów , k tó ry ch  an i zwrócić, ani 
też zapłacić za nie nie chciała.

Otóż stw ierdzono, lubo W aty k an  
obecnie nie uznaje w niej ch a rak te ru  za­
konnicy, że sio stra  K andyda um iała  być 
W atykanow i pom ocną. Po zaprow adzeniu  
rozdziału Kościoła od państw a, d rogą 
subsk rypcy i, zdołała w ciągu la t 10 w y ­
słać do W a ty k an u  pięć m ilionów  franków  
na ręce „P ropagandy w iary “ w  Rzymie.

S tosunk i je j z W aty k an em  były  is to ­
tn ie  zdum iew ające. W yrab iała  ty tu ły , o r­
dery  za „sk rom nem “ w ynagrodzeniem . 
Pew ien m łodzieniec o trzym ał ty tu ł h ra ­
biego rzym skiego  za 100,000 franków , 
z k tó ry ch  W a ty k an  o trzym ał 25 tysięcy. 
W ielkie je d n a k  zdziw ienie ogarnęło m ło­
dego hrabiego, gd y  dow iedział się, że 
każdy zw ykły śm ierte ln ik  opłaca ty tu ł 
h rab iego  kosztem  14 tysięcy  franków .

Pośrednictw o 
drogie.

sio stry  K andydy było

CBNY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

Siostra Kandyda.

W minionym  tygodniu  tendencya dla pszo- 
n icy  w dalszym  ciągu b y ła  bardzo s łab a  i zni­
żkowa. M łynarze, z powodn utrudnionej sprzeda­
ży m ąk i niochętnie zaw iera ją  tranzakcye , Naby- 

. wano gosowy tow ar w m ałych  ilościach po zni­
żonych cenach , a na  dostaw ę praw ie żadnej tran - 
zakcyi nie dokonano. Żyto nieco słabiej, ceny 
je d n a k  u trzym yw ały  się n a  ostatn im  poziomie. 
Z apasy  w m łynach  są  średnie.

z a  k o r z e c
Pszenica w yborow a 6.50 — 6.90

„ b ia ła  6.40 — 6.50
„ p s tra  obciągn ię ta  6.20 — 6.30

Żyto wyborowe 3.80 — 4.10
„ średnie 3.60 — 3.70

Jęczm ień 2-rzędowy 3.80 — 4.10
„ 4-rzędowy 3.50 — 3.60

Owies w yborowy 3.35 — 3.45
„ średn i 3.10 — 3.20
„ o rd y n ary jn y  2.80 — 3.00

Krochmal pszenny za kam ień 32-u funtowy 
2.90 do 3.40.

K arto flana  m ączka za pud 1.50 — 1.70.

(„Nowa Gazeta“ Ns 252)

W ielkie w rażenie w świecie p a ry s­
kim  wywołało zaaresztow anie znanej fi- 
lantropki, sio stry  K andydy. S iotra K an­
dyda, oskarżona została o zabranie z p ier­
w szorzędnych firm  ju b ile rsk ich  w Pary-

Czerwiec.
9 C zwartek 

10 P ią tek

KALENDARZYK.

P ry m a  i P elicyana. 
Młagor. Kr., Zach.
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